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ŚRODA dnia 17 Sierpnia 1831 roku  ogodz.Srano.
DO RZĄDU NARODOWEGO.

Z przyjętego planu wojennego o godz. 8. ruch hu 
Utracie b y ł  nakazany,  w momencie kiedy korpusa 
stawać miały pod b r o ń ,  nieprzyjaciel  at takował 
lek ką  jazdę Jene ra ła  Umińskiego , k tóry mi o 
tern don iós ł . — Kazałem mu odstrzeliwając , cofać 
się stosownie do rozkazu poprzednio danego , a gdyby 
nieprzyjaciel  mocniej na niego nac ie ra ł ,  aby z dział 
dawał  ognia,  a ze ja będę gotów natenczas jego 
wspierać.  — W tern dał  mis ię  słyszeć huk żywy dział  
na lewem skrzyd le ,  to jes t  pod  wsią Szymanowem, 
tam więc natychmiast  galopem się u da ł em ;  zastałem 
nieprzyjaciela w znacznej sile at takującego wieś Szy­
manów,  z której  Jen.  Romarino po zywei utarczce 
w jak największym porządku us tępował ,  spaliwszy 
obadwa mos ty .— Nieprzyjaciel  rozpoczął  żywą ka ­
non adę ,  na k tórą  ar tyl ler ja nasza odpowiada ła ,  a 
piechota pod jej zasłoną cofała s i ę ,  równie jak pod 
zasłoną dywizji jazdy Jen.  Skarżyńskiego.  Gdy się 
to działo 'na  lewem skr zyd le ,  Umiński al takowanym 
b y ł  na p rawem,  t a j e s t  na chausse [od Sochaczewa; 
ten attak , jak mi r apportuje Jen.  Umiński mniej był  
żywy, j ednak nieprzyjaciel  szarżę] p rzypuśc i ł ,  która 
dzielnie odpartą została przez at tak na bagnety p u ł ­
ku 12 piechoty linjowej ; przy czem Porucznik liosr

artyl lerj i  walecznie sic odznaczy ł ,  równie jak pu łk  
1 Krakusów,  który piękną szarżę odbył .  — Strata 
nasza mało jest znacząca,  wszelako w pu łku  5 pie­
choty linjowej 2ch oficerów zabito.*— Jazda n iep rzy­
jacielska posunęła się za nami aż do wsi Bieniewic.

Dnia J2 Sierpnia 1831 r.
(podpisano)^ Henryk Dembiński.

U rzą d  M u n ic y p a ln y  M ia s ta  S to i .  W a r s z a w y .
Podaje.do wiadomości publicznej , że dostawa 1500 

sztuk bali drzewa do reperacj i  zwykłej  pokładu mo­
stowego i przedinostowego puszczoną będzie w en- 
t repryzę.  — Życzący sobie podjąć się takowej , zechcą 
najdalej do dnia 22 b.  in. do godziny 7inej wieczo­
rem podawać na ' ręce Sekretarza Jlnego Urzędu Mu­
nicypalnego deklaracje opieczętowane,  a najmniej 
żądającemu entrepryza przyznaną zostanie. Do d e ­
klaracji  każdej powinien być przyłączony kwitkassy  
głównej ekonomicznej M.S .  Warszawy na dowód, że 
kaucja z łp .420  wynosząca w tejże kassie złożoną zo- 
stała.

w Warszawie dnia 10 Sierpnia 1831 r.
Refe rendarz  Stanu,  Prezydent  

J. t ,  a s z c z y ń  s k i.
Sekretarz Jeneralny

G . J a h o łk o w sk i .
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I V  k w a te rze  G łó w n e j  we wsi B olim ow skie j  
d n ia  9 S ie rp n ia  1831 r .

Okó ln ik i em 7, dnia  31 Lipca r .  b .  na m o c y  roz ­
po rządzen i a  Rządu  Na rodowego wydanym,  dozwo­
lone  zostało wojsku fu r ażowanie  lam,  gdz i e  maga ­
zynów nic zastanie,  oraz p r z ep i s an y  sposób w j ak im  
takowe odbywać  się mą,  T y m  czasem widzieć się 
daje,  źe p u ł k i  n ie tylko  nie zachowują  wskazanego 
im p rzy fur aźowaniu p o rz ądk u  , i r a cze j  zostawiają 
z aopa t rywanie  się w furaż samowolności  po j edynczych  
żo łn i e r z y ,  ale nadto,  że pozwalają  puszczać w zboże 
ko n i e ,  k t ó r e  chodząc  po nich s am opas ,  t r a tu j ą  ic i 
l i iszćzą; co oczywistą staje się k lę s ką  d la  k r a j u .  Dla  
zapobi eżen i a  p rze to  p odo bne mu  i t ak  gorszącemu  
nadużyc iu ,  i w odwo łaniu  się do wspomnionego  okó l ­
n ik a ,  za lecam dowódzcom dywizyi  , b ry g a d  i p u ł ­
ków,  pod  w ła s ną i ch  odpowiedzia lności ą,  aby w p u ł ­
ka ch  nie inaczej odbywa ło  się f u r ażowanie ,  j ak  we­
dle  przep isanego  po rz ąd k u ,  i zawsze w p rzy to mno ­
ści na ten cel  wyznaczonego officera,  i ż eby  jak na j ­
mocni e j  pr zes t r zega l i ,  by  nie  pozwalano wpuszczać 
koni  w zboża,  bacząc  na to, że j e s t e śmy  w w ła snym 
k ra ju ,  i że podobn em pos t ępowaniem sami p r zyczy ­
n i am y  się do jego  niedol i .

Wódz Naczelny S i ł y  Zb ro jne j  Narodowe j  
( podpi s ano)  SK RZ Y NE C KI .
m

Za zgodność Szef  Sz t .  G ł .  J en :  Dywizj i
( podpi s ano )  Tomasz  -Łubieński.  ,

J e n e r a ł  G ubernator M. S .  W a rs za w y .
Polecam cz łonkom Gward  ji Na rodowe j ,  aby po go­

dzinie  8mej  w wieczór  żaden z nich , oprócz  oficerów 
i komende r owa nyc h  na s ł uż by ,  nie chodz i ł ,  i nie miał  
p r z y  sobie b r o n i ,  ani p a ł a s z a . — Ci k tór zy  z b ron ią  
p r z y t r zy m an i  b ę d ą ,  jako n i epos łu szn i  w ładzy  wyż­
szej  , pod  Sąd W o je n n y  oddani  zostaną.

w Wars zaw ie  d.  16 S ie rpn i a  1831 r .

J e n e r a ł  P i echo ty
J.  II.  K rukow ieck i .

Jen era ł  Gubernator M ia s ta  S to ł .  W a r s z a w y .

W sz y s cy  Ichmość  Of icerowie jak iegoko lw iek  s to­
pnia  i b r o n i ,  p rzebywający w Warszawie za u r l opem,  
p o z w o le n i e m ,  r o z k a z e m ,  lub pod i nnym względem,  
jeżel i  nie należą  do g a r n i zo nu ,  mają  w 21 godzinach 
opuści ć War szawę .  Po up łyn ion ym tym  czasie,  każdy  
z nich p r zy t r zym any  i pod  Sąd  Wojenny  j ako  n i edo ­
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pe łn i a j ący - r oz kaz u  G u b e rn a to r a  Stol icy w oblężeniu 
oddany m zostanie.

( pod p i s an o )  J e n e r a ł  P i echo ty  
l i r  u h o ir i e c  k i,

Z m ia n a  W o d z a  i R e fo rm a  R z ą d u .

Depu tao j a  Sejmowa po zasiągnieniu w obozie  po ­
t r zeb ny ch  ob ja śn i eń  i w iadomośc i ,  uzna ł a  po t r zebę  
zmiany Nacze lnego  W o d z a ,  i zaraz ta wie lka  spr awa  
została zanies ioną  p r z e d  Sejm.  Se jm p rzed  p r zy s t ą ­
p i e n i em  jeszcze nowego wyboru  uzna ł  n i e u ch ro nn ą  
po t r ze b ę  zmiany  a t t r ybuc j i  Naczelnego Wodz a  i s t o­
sun k ów  j ak i e  dotychczas  Wódz mi a ł  z Rządem Na­
rod o w y m.  Uznano za tem w części ,  bez wątpienia  dziś 
na jważni e js zą  po t r zebę  r e fo rmy  Rządu,  k tó r ego  Wódz 
b y ł  dotąd  cz ł o nk i e m.  W y ja ś n i ł y  się już niczem n i e ­
powe towane  b ł ę d y  Rządu  i Sejmu , zaszłe mianowi ­
cie po b i twie O s t r o ł ęc k i e j ,  k i e dy  s tanowczo i e n e r ­
gicznie d z i a ł a j ą c ,  na l eża ło  bez  najmnie j sze j  zwłoki  
i wahania  się przys tawić  do mianowan ia  innego W o ­
d z a , k tó ry b y  l ep i e j  odpowiedz i a ł  duchowi naszego 
wojska ,  po t r zeb i e  k r a ju  i okol icznościom coraz po-  
go rsza jącym nasze  po łożen i e .  Uzna ł  Sejm naw'et po ­
t r z ebę  n i e u c h r o n n ą ,  aby  podni eść  i wzmocnić w ł a ­
dzę R z ą d u ,  k tó r y  a t t r ybu c j e  sobie  na leżne  do tąd  
dziel ić  mus i a ł  7, N acze lnym W'odzem i Se jmem.  Już 
od t ąd  mianowanie lub odwo łan i e  W o dz a  będzie  za-  
leża ło  od R zą d u ,  gdzie decyzja  p ros tszym i ł a t w i e j ­
szym sposobem w komplec ie  z5c iu  osób z łożo ny m 
o t r z y m a n ą ,  a nawet  pewn ie js zą  i pr ędszą  być  może.  
Już t er az  W ó dz  nowo mianowany nie dzieląc ż adnych  
a t t rybuc j i  władzy najwyższej  w Na rodzi e  ,j zostawać 
będz i e  pod wp ływem be zpoś r edn im  i ogólnym k i e ­
r u n k i e m  R zą d u ,  a Se jm  n ad aw szy ,  wcz em najwięcej  
na l eża ło  , w ładzę  roz l eg le jszą i s i lniejszą Rządowi ,  
będzi e  j ed yn i e  czuwał  nad wykonan iem swoich p o ­
s t ano wi eń ,  nie k r ępu j ąc  w niczem ani krzyżuj ąc  r z ą ­
dowych  i wojennych dzia ł ań  , ale owszem wsp i e r a ­
jąc  je  i posuwając  j a k  najspieszniej  do j edn ego ż  celu 
oswobodzenia oj czy z n y .

Ta k  w ięc , z powodu nieszczęsnej  po t r zeby  zmiany 
Naczelnego Wodza  , widzimy już  zap rowadzone  z n a ­
czne  u l epszen ie  w organizacj i  naszego Rządd.  P rzez  
jaki ż los dziwaczny zar az  po bi twie Ost roł ęcki e j  wnie­
siony do Izb p ro j e k t  r e fo rmy  R z ą d u ,  do k tór ego 
p ie rwszą  myśl  r zuc i ł  Wódz Nac ze ln y ,  odrzucony 
został  m a ł a  wprawdzi e  większością głosóiy ? Oto po 
części dla tego , że pierws ' ja myśl  p ro j ek tu  wydana 
od Wodza , k tó ry  j uż  wiele s t ra c i ł  na zyskanej  ufno-
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ś c i , k t ó r e g o  m o S e  i n i e s ł u s z n i e  z ac zę t o  p o s ą d z a ć  o 
z b y t e c z n e  d la  s i e b i e  w y m a g a n i e ,  o a m b i t n e  n a w e t  
z a m i a r y  i c h ę ć  r o z p r z e s t r z e n i e n i a  swej  w ł a d z y  d r o g ą  
u b o c z n ą ,  p r z e z  w y w i e r a n i e  s i l n e g o  w p ł y w u  n a  S e j m  
z a s k a r ż e n i e m  t ak  s p r a w i e d l i w e m  n i e s p r ę ż y s t o ś c i  i 
n i e m o c y  w R z ą d z i e .  L e c z  z d a j e  s ię  b yć  r z e c z ą  p e ­
w n i e j s z ą  , z e  tu  W ó d z  N a c z e l n y  c h c i a ł  t y l k o  u w a g ę  
S e j m u  o d  p o p e ł n i o n y c h  p r z e z  s i e b i e  s a m e g o  b ł ę d ó w  
o d w r ó c i ć  do  b r a k u  e n e r g j i  i s i ł y  w R z ą d z i e ,  k t ó r e g o  
s a m  b y ł  e n e r g i c z n y m ,  c h oc i a ż  s i l n y m  c z ł o n ­
k i e m ,  a t e n  b r a k  p o c h o d z i ł  w i d o c z n i e  z samej / , e  o r ­
g a n iz a c j i  R z ą d u  , i z d o b r a n i a  o s ób  t ak  r ó ż n o m y ś l -  
n y c h ,  t e n ż e  R z ą d  s k ł a d a j ą c y c h .  I  d o k a z a ł  swego 
S k r z y n e c k i ,  d o g o d z i ł  p r z y n a j m n i e j  n a  czas  j a k i ś  
s w oj e j  p r ó ż n o ś c i  i d u m i e  t k n i ę t e j  do ż y w e g o  n i e p o ­
w o d z e n i e m  w o j e r i n e m ,  d o k a z a ł  n i e  z n i ża ją c  się  do 
s z c z e r o ś c i  ,j ż a l u  i p o k o r y  w i n n e g o  ; że  m u  S e j m  p r z y ­
z n a w s z y ,  j a k o b y  on d o b r z e  się  z a s ł u ż y ł  o jc zy źn i e ,  
z a j ą ł  s i ę  ż ywo  i w y ł ą c z n i e  p r z e z  n a s t ę p n e  d ni  k i l k a  
p r o j e k t e m  d o  r e f o r m y  r z ą d u ;  a co do d a l s z y c h  p r z y ­
g o t o w a ń  i d z i a ł a ń  w o j e n n y c h , z d a ł  s ię  z u p e ł n i e  na  
t eg o ż  s a m e g o  W o d z a , k t ó r y  go w i e l k i m  p r o j e k t e m  
o b d a r z y ł . / U p a d ł  w s z a k ż e  p r o j e k t  n i e  w ' s p ar t y  u f n o ­
śc ią  dla  p i e r w s z e g o  p o d a w c y  , k t ó r y  t y l k o  na  czas  
p o t r a f i ł  u ś p i ć  c z u j n o ś ć  S e j m u  , i m o ż e  m i a ł  j a k ą  
n a d z i e j ę  z y s k a n i a  d la  s i e b i e  g ł o s u  w n o we j  i s p o ­
d z i e w a n e j  r e j e n c j i  p r z e c i w k o  g ł o s o m  wi ększ ośc i  S e j ­
m u  i N a r o d u .  N i e  z r a ż o n y  j e s z c z e  i tern n i e p o w o ­
d z e n i e m  , j a k b y  na  p r z e k o r ę  swo je j  s ł a w i e  i s z c z ę ­
śc i u  o d r o d z o n e j  o j c z y z n y ,  p r z e t r w o n i ł  czas w S t o ­
l i c y  d r o g i  na  p różr ie j  w y s t a w i e ,  d a j ą c  za p o z ó r ,  że  
o c z e k u j e  b ł ę d ó w  n i e p r z y j a c i e l a ;  o p u ś c i ł  n a j l e p s z ą  
s p o s o b n o ś ć  z n i es i e n i a  R t i d i g e r ą  p r z e z  p o w i e r z e n i e -  
k o r p u s u  n i e g o d n e m u  J e n e r a ł o w i  , w y n u ż y ł  w oj sk o  
p r ó ż n e m i  m a r s z a m i  i n a p r z ó d  i na  o d w r ó t ,  i w l ew o 
i w p r a w o  , z a n i e d b a ł  w y s ł a n i a  no we j  p o m o c y  na  L i ­
t wę  , p r z e p o w i e d z i a ł  p r z e j ś c i e  g ł ó w n e j  a r m j i  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i e j  p r z e z  W i s ł ę ,  i d o z w o l i ł  je j  p r z e j ś c i a ,  
j a k  g d y b y  dla  s p e ł n i e n i a  swoje j  p r z e p o w i e d n i ; p r z e z  
co o b n d z i ł  p r z e c i w k o  s o b i e  n o w e  p o d e j r z e n i a ,  i ł a ­
t wo s ię  w y l ł ó m a c z y  wszy p r z e d  z ł o ż o n ą  z wol i  S e j m u  
r a d ą  w o j e n n ą ,  p r z y p r o w a d z i ł  w o js ko  i n a r ó d  do d z i ­
s i e j sze j  o s t a t e c z n o ś c i , p r z y p r o w a d z i ł  do l e g o , że S t o ­
l i cę  w o b r ę b i e  m i l  k i l k u n a s t u  ze  w s z e c h  s t r o n  o t o c z y ł  
n i e p r z y j a c i e l ,  p r z e c i n a j ą c  n a m  d o w o z y  i t a m u j ą c  
z wi ą z k i  z d a l s z e m i  c zę śc ia mi  k r a j u  j e s z c z e  n i e z a b r a -  
i i e mi  p r z e z  s i e b i e .  B y ł o ż b y  g o r z e j ,  n i e c h a j  dziś  p o ­
w i e d z ą  n a j w i ę k s i  p r z e c i w n i c y  z a p r o j e k t o w a n e j  r e ­
f o r m i e  r z ą d u ,  g d y b y  s i ę  b y ł  ów p r o j e k t  r e f o r m y  u-  
t r z y m a ł  ? J a k k o l w i e k  W ó d z  u m i e j ą c y  t a k  wi e le  o b i e ­

)
c y w a ć ,  m ó g ł  j e s z c z e  j a k i ś  czas u w o d z i ć  o so bę  styf 
R z ą d u  t r z y m a j ą c ą ,  n i e p o d o b n a  j e s t  w s z a kż e  p r z y p u ­
ścić  , a b y  k i e d y  p r z y s z ł o  do  p o d o b n e j  o s t a t e cz n oś c i ,  
c h o ć b y  n a w et  d r u g i e g o  S k r z y n e c k i e g o  R e j e n t e m  m i a ­
n o w a n o  , bo o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i c zu j n o ś ć  nie  b y ł a b y  
t a k  r o z d z i e l o n ą  j ak  d o t ą d  , a S e j m  n i e u s t a j ą c y  w t r o ­
sk l i wo śc i  sw oj e j  o s p r a w ę  p o s p o l i t ą ,  n i c  d a ł b y  się  
p e w n i e  t ak  d ł u g o  uwodz i ć  n a d z i e j a m i  i o b i e t n i c a m i ,  
w i d z ą c  W o d z a  z w i ą z a n e g o  z R e j e n t e m  o t o c z o n y m  
n i e o c h y b n i e  s t r a ż ą  s e j m o w ą .  W s z y s t k o  z ł e  s p r a w i ł y  
p o s t r a c h y  p r ó ż n e  r o z n i e s i o n e  po m i e ś c i e ,  j a k o b y  t a k  
z w an i  r e f o r m i ś c i  c h c i e l i  p r z y s t ą p i ć  do  u k ł a d ó w  z M o ­
s k w ą  i o d d a ć  n a s  w r ę c e  M i k o ł a j a . '  Owoż  c hc ąc  u n i ­
k n ą ć  u r o j o n e g o  n ies zc zę śc ia  i z d r a d y ,  p o g o r s z y l i ś m y  
n a s z e  p o ł o ż e n i e  , z d r a d z i l i ś m y '  s i e b i e  sa mi  z b y t n i ą  
t r o s k l i w o ś c i ą  i z a w i e r z e n i e m  r z ą d o w i  , z óc iu  c z ł o n ­
ków z ł o ż o n e m u ,  k t ó r y  w n i e j e d n o ś c i  swoje j  i a t t r y -  
b u e j a c h  n i e  d a j ą c y c h  m u  ż a d n e g o  z w i e r z c h n i c t w a  
n a d  W o d z e m ,  b y ł  z a n a d t o  s ł a b y m  i b e z s i l n y m .

T u  j e s z c z e  n a m  z os ta j e  u c zy n i ć  j e d n o  z a p y t a n i e ,  
p r z e z  j a k i  los d z i w a c z n y  p o  u p a d k u  na S e j m  w n i e ­
s io n e g o  p r o j e k t u  r e f o r m y  R z ą d u  , do k t ó r e g o  p i e r ­
wszą m y ś l  W ó d z  N a c z e l n y  p o d a ł ,  u t r z y m y w a n o  j e ­
d n a k  t e g o ż  W o d z a ,  c hoci aż  p i z e c i w k o  n i e m u  w i ę ­
k sz o ść  I zb  i R z ą d  N a r o d o w y  p o w i n i e n  b y ł  j a k  n a j ­
s i ln ie j  p ow s t a ć .  W ó d z ,  p r z e c i w k o  k t ó r e m u  c o r az  
wi ęce j  w a l c z y ł o  p o d e j r z e ń  i n a w e t  w a ż n y c h  z a r z u ­
t ó w ;  u t r z y m a ł  się  ł a t w o  b e z  n a j m n i e j s z e g o  o p o r u ,  
z j e d n e j  s t r o n y  dla  d r o b n y c h  względów'  g r z e c z n o ­
ści  , k t ó r y c h  m u  ni e  c h c i a n o  o d m ó w i ć -  w n a d z i e j ę  
p r z y s z ł y c h  z a s ł u g ,  z d r u g i ć j  s t r o n y  dla w i e lk i e j  i 
m o ż e  z b y t e c z n e j  o b a w y ,  a b y  nie  b y ł o  t r u d n o  z n a l e ś ć  
na  t a k  wy s ok i  i ś l i sk i  s t o p i e ń  g o d n e g o  po n i m  n a ­
s t ę p c ę .  Ni e  c h c i an o  m u  t eż  o d e j m o w a ć  a t t r y b u c y j  
w y j m uj ąc y  ch go z p o d  w p ł y w u  i z w i e r z c h n i c t w  a R z ą ­
d u  , a b y  go n i e  z n i e c h ę c a ć , n i e  r o z d r a ż n i a ć  i n ie  
p r z y w i e ś d ź  do z ł o ż e n i a  n a c z e l n i c t w a  n ad  w o j s k i e m .  
B y ł  to n a j w i ę k s z y  i b o d a j b y  o s t a t n i  b ł ą d  n aszego  
S e j m u .  Dz iś  j uż  n i e  i dz i e  o r e f o r m ę  R z ą d u ,  ta n a ­
w e t  w g ł ó w n e j  r z ec z y  wr az  ze  z m i a n ą  N a c z e l n e g o  
W o d z a  s a m a  z s i e b i e  n a s t ą p i ł a .  Ni e  i dz i e  o w y b ó r  
R e j e n t a  l u b  K r ó l a  , n i e c h a j  b ę d z i e  i n a d a l  R z ą d  
z 5c iu osób  j a k  j e s t  u m o c n i o n y ,  ale idzie  t y l k o  o t o ,  
aby  z b aw i ć  o j c z y z n ę  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  a b y  w r o z ­
p a c z y  n a w e t ,  g d y b y  wo j sk a  na s ze  n i e  m i a ł y  p r z e ł a ­
m a ć  i r o z g r o m i ć  woj sk  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  , z n a l e ś ć  i 
w y c z e r p u ą ć '  o s t a t n i e  ś r o d k i  o b r o n y  i z a b e z p i e c z e ­
n i a .  Z n a l ć ś ć  j e s z c z e  m o że  i z n a j d z i e  n i e o c l i y b n ą  
z g u b ę  n i e p r z y j a c i e l  p o d m u r a m i ,  z n a j d z i e  j ą  w ml i ­
r a c h  n asze j  S t o l i c y ,  j e ż e l i  t y lk o  n i e z a c h w i a n e  mgztyvo
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i wytrwałość naszego wojska będzie jak najsilniej 
wspierana męztwem i wytrwałością Sejmu , Rządu 
i N aro du ,  jakkolwiek ścieśnionego najściem nie­
przyjaciół  ; o czem ani na chwilę wątpić się nie 
godzi.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Je ne r a ł  Piechoty Hr.  Kruko wie ck i , onegdaj o go­

dzinie l i t e j  w nocy mianowanym został  przez Rząd 
Narodowy Guberna torem Miasta Stołecznego W h r -  
szawy ; p rzy ją ł  on ten t rudny u rząd ,  chociaż w tak 
k rytycznem naszern po łożen iu ,  jedynie pamiętając 
na to , że Mieszkańcy Stolicy,  którzy za pierwszych 
jego rządów tak szlachetnie stosowali się do rostro- 
pnych jego ro z rz ąd zeń , i w tym razie podobnie za­
chować się zechcą.

Opis w ypadków  nocy d. 15 S ie rp n ia .
Towarzystwo patryotyczfle,  Warszawskie,  powzię­

ło  wiadomość , że niektóre pu łk i  armji  Polskiej , 
wskntku jakoby intrygi Jne ra ła  Skrzyneckiego,  b y ­
ł ego  Naczelnego Wodza,  oświadczyły się za utrzy­
maniem tegoż Skrzyneckiego przy Naczelnym do­
wództwie.  Wybrawszy przeto zgrona swego człon­
ków, miedzy innemiX.  Puławskiego i Czynslnego,  u- 
dałosię  t łumnie  do Rządu Narodowego z zapytaniem; 
dla czego Skrz yne ck i ,  któryjwoczach całego narodu 
zawini ł ,  nietylko nie jest  odwołany z czynnej armji,  
ale nadto ma sobie powierzone znaczne dowództwo? 
Rząd Narodowy zapewnił  tę Delegacją że przeciw­
nie odebra ł  tylko co sztafetę z obozu zktórej się prze­
konywa iż w wojśku panuje najwięsza spokojność i 
subordynac ja . Już tą odpowiedzią lud zgromadzo­
ny zdawał się by dź zaspokojony i rozchodził  się, k i e ­
dy niektórzy zaczęli krzyczyć aby się udać do Zamku 
zdrajców wieszać.  Wz burzonemu narodowi dosyć 
by ło  tylko to napomknąć ;  t łumy ludu [[zaczęły się 
powiększać , i pomimo oporu Gwardji  Narodowej poJ 
mimo usiłowań zastępcy Gubernatora,  brama w Zam­
ku została wypartą .  Lftd prosto udał  się do miejsc 
gdzie byli osadzeni ,  zostający od po ł tora  miesiąca 
pod Sądem,  Jenerałowie Jankowski ,  Bukowski ,  Idur- 
t i g , i Sałacki , tudzież Szambelan F en cz ,  Pani Ba- 
zanów i Ludwik Bentkowski z Rady Stanu , i tych 
rozsiekał .

Następnie pomyślano o tylu innych zbrodniarzach,  
którzy od początku rewolucji  w rozmaitych miejscach 
byli  osadzeni ,  jakoż padl i  ofiarą wzburzenia ludu:
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Hankiewicz Radca Stanu , Bi rnbaum sławny z l i ­
cznych za zeszłego rządu okrucieństw,  Balon i Luba 
byli urzędnicy Mimicy palności , Kozak głośny z b a r ­
barzyństwa i okrucieństw,  który obrzyna ł  p i e r s i  nie­
winnym kobietom i mordował  wodzach matek ich 
dzieci ;  Mak r o t ,  Szlej ,  Szymanowski ,  Grinberg,  Pe-  
t rykowski  i wielu innych żydów szpiegów.

Wypa dk i  te odbyły się jak najspokoyniej,  i bez 
żadnego zamieszania porządku w Stolicy, tak dalece 
ze na wielu ulicach wcale onich niewiedziano, 'aż d o ­
piero nazaiutrz,  kiedy już wszystko wrociło do d a ­
wnego położenia:  żadnego gwał tu,  żadnego rab u n ­
ku na własności prywatnych osób niedopuszczone się 
Jedynie szukano tych na których oddawna ciążyła 
zła opinia,  i który zbyt długo oczekiwali wymiaru 
sprawiedliwości za swoie niecne postępki.  Należy się 
więc z tego względu chwała ludowi Polskiemu który 
tu okazał  swoią szlachetność i godność,  jakie nawet  
w najburzliwszych zdarzeniach objawia ; samego j e ­
dnakże czynu niemożemy pochwalać i ubolewamy 
najmocniej  Żęci podejrzani zdraycy i Szpiegowie nie 
odebrali  zasluzoney kary,  na mocy wyroków Sądo­
wych. Uwag moglibyśmy aż nadto wiele ztego povvodu 
p rzywieść ,  zaehowuiemy takowe do pożnjeyszeg.o
czasu.

Hande l  Książek utrzymywany pod Nrem 171. 
przy ulicy Gołębiej  przez Szymona Nowoleckiego,  
przeprowadzony został pod  Nr.  179 na teyże samej 
ulicy: dostać tam można rozmaitych Książek Polskich 
i w rożnych j ęzykach za cenę umia rkowaną,  oraz 
można miesięcznie lub kwartalnie rożne Książki do 
czytania ambortować.

Wysz ła  świeżo zDru karn i  Stereotypowej  Książe­
czka,  pod tytułem: MO DL ITW Y PATRIOTYCZNE 
DLA POLAKÓW. — Przedaje się po gr. 15. wKanto-  
rze Drukarn i  Stereotypowej  przy ulicy Królewskiej  
Nr  1065. tudzież po wszystkich Księgarniach i Kan­
torach pism perjodycznych.

W yszła z D rukarn i  Stereotypowej Nowa Broszurka pod 
ty tu łem :  N o t a ,  k tó rą  Margr. W ielopolski  w ys łany  przez 
R ząd  Król.  Pofsk. do A ngli i  p o d a ł  L ordowi Palmerston ii. 
b. przedstawiając Angli i  potrzebę, aby Polska  koniecznie 
Sy ła  niepodległą i w dawnych swych gran icach .— Przedaje 
się po  Kantorach pism perjodycznych i w Kantorze  Druk. 
Stereotyp, przy ulicy Królewskiej w P a łacu  Dembowskich 
N r  1,0S5 po gr. 20 exemplarz.

Sprostow an ie . — W  Nrze 33. st r .  130 w wierszu 6. 
zamiast fałszywych , czytaj f iz y c z n y c h .

'L E W S K IE J  N. io65 w  P A Ł A C U  D EM B O W SK IC H .


